
Wydanie południowe
„GŁOS NARODU**

Wychodzi dwa razy dzien­
nie, o godz. 12-tej w po­
łudnie i o godzinie 6-tej 

wieczorem.

WYCHODZI d w a  RAZY DZIENNIE. ( ( U  J Q halerzy WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE.

PRENUMERATA wyno- 
ni w Krakowie: miesię­
cznie 2 kor., kwartalnie 
kor. 6, za jednorazowe 
zanoszenie do domu do­
płaca się 40 hal., za dwu- 

razowe 60 hal.

Na prowincji: miesię­
cznie kor. 2 hal. 70, kwar­
talnie kor. 8. W  państwie 
iNiemieckiem kwartalnie kor. 
witrażową wysyłkę dziennie

Dziennik polityczny założony w r. 1892 przez JÓZEFA R0G0SZA.

=  Redaktor naczelny: Sr. Antoni Bsaupre. =
10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za 

dopłaca się 60 haL miesięcznie. Zmiana adresu: 40 hal.

„GŁOS NAROLU”

Osobna prenumerata na 
wydanie wiece, wynosi 
miesięcznie w miejscu 
z odnoszeniem do domn 

1 koronę.
Numer połudn. 10 hal. wie­
czorny 4 hal. Listy pie­
niężne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu“. — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
Urząd pocztowy w obrębie 
monarohji i Jw państwie 
niemi Bekiem. Reklamacje 

nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja niezwraoa 
Adres Red.: UL św. Krzyża L 7. Adres teL „Głos Narodu" Kraków. TeL Nr. 190

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKJ w biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L 7 
Od miejsoa wiersza drobnem ismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 h. za pierwszy ras 
każdy następny 12 bal. — Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 haL Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie jS. Sokołowski, Pasat 
H>usmanna, v Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. Braun, Kutsohera & Sohleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie.

J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Treyise, John F. Jones & Cie.

H r .  400. Kraków , czw a rte k  5 w rze śn ia  1007 r .  Rok X V .

Od Administpacyi.
Sz. P . T. P re n u m e ra to ró w  p ro ­

s im y  o ry ch łe  odnow ien ie p ren u m e ­
ra ty  ce lem  uniknięcia  p r z e rw y  w  
w y s y łc e  dziennika .

Pren u m era ta  na m iesiąc 'W rz e ­
sień  w yn osi w  m ie jscu  3  kor. z  j e - 
dnorazow em  odnoszeniem  3  kor. 40  
hal. na p row in cy i 3  kor. "70 hal.

Za zm ianę adresu dopłaca się  
40  hal.

Zarazem  upraszam y S z , n. na­
s z y c h  C zyte ln ik ów , ażeby  o każdo- 
ra zow em  n iedoręczen iu  dziennika  
przez  roznosicieli m ie jscow ych  ze ­
chcieli na tychm iast pow iadom ić  
JLdm inistracyę, ce lem  usunięcia na ­
dużyć.

Ftek lam acye za m ie jscow e , n ie - 
zam knięte, n ie  podlega ją  opłacie  
jąocztowej.
— — —— — — — i— m i i  i ■■■nm mi ■ ■ %

?oIityt(a czynu.
I

Z różnych stron kraju dochodzą wieści że, 
agitacja radykalna na wsi tak polska jak i ru­
ska nie osłabła wcale, ale szerzy się dalej 
wśród włościaństwa, łudząc je nieziszczalnemi 
obietnicami. Frazes demagogiczny przysłonił i- 
stotne interesy ludu, a rosnąca wciąż orgja nie­

nawiści klasowych utrudnia coraz bardziej re­
alną pracę nad podniesieniem kulturalnem i 
ekonomicznem włościaństwa. P;zeciw tej nie­
sumiennej i w gruncie rzeczy antydemokraty­
cznej propagandzie wystąpić powinno społe­
czeństwo jak najbardziej stanowczo, przeciw­
stawiając tej polityce anarchistycznych fraze­
sów politykę owocnego czynu. W  pierwszym 
rzędzie obowiązek ten spoczywa na naszem zie 
miaństwie.

Przed kilku dniami wyraziliśmy już na tern 
miejscu nadzieję, że ziemiaństwo to jako war­
stwa politycznie najbardziej wyrobiona, przy­
stąpi do zorganizowania pracy polityczno-spo­
łecznej w Galicji, odpowiednio do nowych wa 
runków, jakie wytworzyły powszechne wybory 
parlamentarne. I wyraziliśmy wiarę, że tak mi­
łość kraju, jak i zrozumienie własnych intere- 
.sów zwróci je do pracy wspólnej z jego naj­
bliższym sąsiadem, z małorolnym włościaninem. 
W  krajach zachodnich monarchji ta piękna 
perspektywa przyszłości przybrała już formy 
rzeczywistych czynów politycznych, zaczyna 
-się coś robić, coś kiełkować, tworzyć. Z fer­
mentów powyborczych, z refleksji, z narad i 
układów wyłaniają się już dość wyraźne kon­
tury tego noworodka politycznego, który ma 
w sobie uosabiać rozum, miłość kraju, chęć i 
zdolność czynu naszego ziemiaństwa.

Już zaraz po wyborach uznaliśmy naglącą 
potrzebę demokratycznej polityki ziemiaństwa 
i jako szczęśliwe, piękne jego wróżby powita­
liśmy uwagi p. H. Wielowieyskiego o zastę­
pstwie rolniczych interesów w Izbie posłów. 
Na ekonomicznych bowiem podstawach powin­
no oprzeć się to nowe życie polityczne obszar­

nika i włościanina, bo wtedy będzie ono pra­
wdziwie demokratyczntm. Gzy te rozumne my 
śli znalazły przychylne przyjęcie w opinji zie­
miaństwa, nie można jeszcze dziś wiedzieć. A- 
toli ze smutkiem należy skonstatować, że w dzia­
łalności ziemian jeszcze zmiany dostrzedz nie 
podobna.

Jako konsekwencję swych dawniejszych 
wywodów zamieszcza p. Wielowieyski w osta­
tnim „Tygodniku rolniczym1* te rady i wska­
zówki dla ziemian, których wykonanie powin­
no wyprzedzić programy formuły pracy i ha­
sta. Bo program powstaje z praktyki czynu, z 
sumy doświadczeń na samej arenie działalno­
ści. A na tej arenie niema dziś ziemian.

P. Wielowieyski zwraca uwagę na ten de­
magogiczny ruch wiecowy na wsi, obejmują­
cy wszystkie zakątki kraju. Jego aranżerami 
i protagonistami są niestety dzisiaj ambitne, 
jednostki, agitujące pod hasłem niekulturalnej 
klasowości chłopskiej. Ta klasowość zamyka 
wprost przystęp do chłopa wszelkim innym 
elementom, nie pozwala wcisnąć się do my­
śli jego żadnemu no a emu, choćby najbardziej 
rozumnemu programowi. Próżno więc praco­
wać nad układaniem programu i najlepszy bo­
wiem zostanie przez agitatorów zohydzony w 
oczach włościanina „uświadomionego klaso* 
wo“ . Ksiądz, obszarnik, czy inteligent miejski, 
o ile nie uzna publicznie tej klasowości i nie 
wprzągnie się w jej służbę, zostanie, odrzuco­
nym ze swą dobrą wolą i programem. Pier- 
wszern więc zadaniem inteligencji wiejskiej 
jest według p. Wielowieyskiego, czynna, ener­
giczna walka z tą klasowością. W iece chłop­
skie należy uczynić naprawdę ludowymi, o- 
bejmującymi wszystkie stany, apostołów kla­
sowości demaskować i ich majaki programo­
we zastępować rozumną myśią polityczną.

Należy zdobyć sobie zaufanie i uznanie 
swego prawa obecności na zgromadzeniach 
ludowych i wywalczyć na nich szacunek dla 
rozumu i dojrzałości, a wyprzeć wszechwła­
dzę wielkich... tylko frazesów. Dla tego mówi 
p. Wielowieyski: ziemianie powinni iść na 
wieś jako opozycjoniści względem obecnego 
ruchu politycznego i to dziś, zaraz, jutro już 
ich może tam nie wpuszczą. Programem ich 
być musi przedewszystkiem walka o zdobycie 
włościan dla rozumu i trzeźwości.

Oto co pisze p. Wielowieyski:
„Niechaj ścierają się zdania! niech obywa- 

tel-wyborca wysłucha wszystkich i sam sądzi i 
decyduje o wspólnej przyszłości!... a możemy 
być pewni, iż już po pierwszych zgromadzeniach 
w których wszystkie interesa rolnicze będą za­
stąpione, a dyskusya wszechstronnie przeprowa 
dzona, zniknie ten tak niekulturalny, specyfi­
cznie chłopski i proletaryacki nastrój, jaki pa 
nował dotąd wśród wyborców wiejskich, ustępu 
jąc miejsca obywatelskiej dojrzałości i politycz 
nemu wyrobieniu. Po szeregu wieców, na któ­
rych dzika demagogia znajdzie przeciwwagę w 
'wytrawnem zdaniu poważnych gospodarzy wło 
ścian, popartych fachową wymową czynników 
większej własności, poziom życia publicznego 
wsi polskiej w wysokim stopniu podnieść się mu 
si. Jeden tu atoli zachodzi warunek.

Jest nim czynny i chętny współudział in-

teligencyi wiejskiej, nie wykluczając najwięk­
szych właścicieli ziemskich.

Jakkolwiek może w pierwszych początkach 
takiego współdziałania wszystkich sfer rolni­
czych okazało się jakieś tarcie, tern spowodewa 
ne, iż obecność ludzi poważnych i wychodząca 
z ich ust krytyka mogła drażnić niepodzielnie 
dotąd panujących trybunów — nie wolno się 
tern zrażać i zniechęcać. Wobec tego, iż każdy 
krok w życiu naszej reprezentacyi zależy dziś 
od decyzyi siermiężnej większości i jej opinii, 
jest to elementarnein zadaniem wszystkich, ro­
zumiejących szkodliwość wpływu czynników nie 
dojrzałych i nieodpowiedzialnych, by się zmie 
rzyli z niemi na ich własnym terenie! Sprawo­
zdania poselskie i sejmiki relacyjne są tym te­
renem pracy obywatelskiej i powinny być w 
pełnej mierze wyzyskane dla dobra kraju!

Są one obowiązkiem posłów, a prawem wy 
borców: obowiązek niech spełnią pierwsi, dru­
dzy niech korzystają z praw im przysługują­
cych w interesie kraju !<Ł

Zbawcy Rosji.
Petersburg, 2 września.

„Prawdziwi Rosjanie postanowili ocalić 
Rosję! Tę misję otrzymali nawet z rąk samego 
Mikołaje, w pamiętnym jego telegramie do zwią­
zku narodu rosyjskiego, l chuligańskiej szaj­
ki „pogromszczyków" stali się nagle „zbawca­
m i  Rosji! Podnieśli też wysoko głowę. Witte 
„sprzedał“ i „zdradził" Rosję — oni ją wydrą 
ze szponów „strasznej konstytucji!“ Niestety 
na przeszkodzie do tego korzystnego dzieła 
stanął brak... rubli! Patrjotyzm „istinno ruskich 
iudiej" jest bardzo kosztowny, subsydja rzą­
dowe topnieją w ich rękach z błyskawiczną 
szybkością, to też czarnosecinowi „zbawcy" zna 
leźli się nagle w krytycznem położeniu. Stwier­
dza to „Rusk. Znamia", drukując na naczelnem 
miejscu ttustemi czcionkami odezwę, w któ­
rej redakcja woła, iż będzie zmuszoną przer­
wać bezpłatne wysyłanie swego pisma, ponie­
waż rada główna z powodu „braku kapitałów" 
przestaje subsydjować nadal urzędowy organ 
Związku i to, o zgrozo, w chwili, gdy „Rosji 
grozi przewrót konstytucyjny i zguba narodo­
wości rosyjskiej". To też „Rusk. Znamia", prze 
jęte swą wielką „misją", zdobywa się na tak 
płomienny apel do narodu rosyjskiego:

„Obywatele i Obywatelki Wielkiego Mo­
carstwa Rosyjskiego! Ratujcie Rosję czemprę- 
dzej, dopóki jeszcze nie późno. Wasi przod­
kowie zastawiali na ten cel żony i dzieci... wy 
dajcie tylko... po rublu, poszukajcie potem 
trzech, niech ci dadzą znowuż po rublu i wy­
szukają nowych trzech i t. d. i Rosję zbawi­
cie... i'historja o was pisać będzie, a naród 
rosyjski imion waszych nie zapomni..."

Tak woła organ „potężnej" organizacji, 
która według słów sekretarza jej rady głów­
nej, posiada w samym Petersburgu 170.000 
członków, a w Rosji kilka milionów, która roz­
rasta się z niebywałą szybkością, która otwie 
ra coraz to nowe filie w najdalszych zakąt­
kach Rosji!

Ten „niebywały rozrost" ezarnosecinowa
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organizacji odbywa się rzeczywiście w niezwy 
kły sposób. Związek ma istotnie całą armjj 
apostołów swej „idei4', chętnych do jej rozsze­
rzenia. Pobierają oni za swe „poświęcenie44 po 
100—200 rb. pensji miesięcznej i bilety kole­
jowe wolnej jazdy. Pracują więc, a rezultaty 
tej pracy są osobliwe. Pisma rosyjskie podają 
szereg obrazków z działalności emisarjuszów 
Związku.

— Prawoslawnyś ? — pyta emisarjusz.
— Prawosławny.
— Rosjanin?
— Rosjanin.
— A. więc masz „medal44.
1 filia gotowa.... Emisarjusz jedzie dalej...
— Pocoście się zapisali ? — pytają póź­

niej chłopów.
— A dla medalów... Medale darmo dają.
— Ależ wyście zapisali się, aby utrzymać 

»stare prawa!...«
— A jeżeli tak, to my wypiszemy się...
Filia jednak pozostaje... na papierze.
Współpracownik »Rusi« opowiada, iż na

inauguracyjnem zebraniu filii Związku w Pia- 
tygorsku do Związku zapisało się dziewięć 
dziesiątych członków partyi... socyal-demokra- 
tycznej... naturalnie dla figla. Filię jednak za- 
regestrowano, jako posiadającą 1.500 członków.

Ten sam współpracownik opowiada cieka­
we szczegóły o składzie odeskiej filii Związku; 
90—95V0 członków filii, to nawet nie chuligani, 
a najgorszego gatunku szumowiny. lNie ustę­
puje jej i tulska filia i inne...

Taka jest faktyczna siła moralna i materyal- 
na czarnosecinowych »zbawców« Rosyi. To też 
nie ufa im nawet stary apostoł »prawdziwie« 
rosyjskiego patryotyzmu, redaktor »Now. W r.« 
Suworin. Proponuje on innych » zbawców.« 
Rosyę z niewoli obcoplemieńców wybawią... 
masoni, prawdziwie resyjscy masoni! Tak twier­
dzi w swych »Listów maleókich« Suworin oj­
ciec, a twierdzi zupełnie seryo, poważnie...

Rosya już teraz nie zginie! Nad ocaleniem 
jej będą czuwać »prawdziwie« rosyjscy chuli­
gani i czarnosecinowi... masoni!

proces studentów ruskich.
Wiedeń, 5 września. 

Wczoraj przesłuchano w dalszym ciągu 
rozprawy służącego uniwersytetu Jakóba Fluda

B rac ia  K aratnaziw .
(ciąg dalszy.)

Po chwili jednak nabrał znów lepszej otu­
chy i opowiadał dalej, prawie już wesoło — 
gdy doszedł do wizyty swojej u paniChachła- 
kow, miał ochotę przytoczyć parę anegdot, o 
tej damie, ale sędzia powstrzymał go, poleca­
jąc aby nie odstępował od przedmiotu.— Opisy­
wał dalej swoją rozpacz i wyrwało mu się mi- 
mowoli że był wówczas w takiem usposobie­
niu, że gotów był prawie zamordować kogo i 
ograbić, byleby dostać te trzy tysiące. Przer­
wano mu natychmiast i Mitia musiał znieść w 
milczeniu, że szczegół ten zapisano starannie 
jako dowód przeciw niemu. Gdy doszedł do 
punktu opowiadania o tern, jak się przekradł 
do ogrodu ojca, aby tam śledzić Gruszę, sę­
dzia przerwał mu nagle i wydobył z dużego 
skórzanego portfelu, mosiężny tłuczek. — Po­
kazał go Mitii pytając czy przedmiot ten jest 
mu znany.

— Alez tak, potwierdził posępnie, dajcie 
mi go, niech się mu przyglądnę. — Ech! do 
djabła!

— Dlaczego pan nie wspomniał o tern do­
tąd? zauważył prokurator.

— Nie wspomniałem? może być. — W  
każdym razie nie zataiłbym, niema obawy — 
tylko mi wyszło z pamięci.

— Czy nie zechciałbyś pan opowiedzieć 
nam dokładnie, w jaki sposób doszedłeś do po 
siadania tego przedmiotu?

— t owszem zechcę.
I Mitia opowiedział jak porwał tłuczek z 

kuchni Feni i wybiegł z nim na ulicę.
— Jakiż zamiar mógł pan mieć na myśli, 

zaopatrując się w tego rodzaju oręż.

i pedela Jana Pniaka. Ten ostatni zeznawał, 
że widział Krata, wyłamującego drzwi sali kon 
ferencyjnej.

Następnie prof. uniwersytetu dr. Alojzy 
Winiarz zeznawał, że d. 23 stycznia rano przy­
szedł na uniwersytet i spokojnie udał się do swej 
kancelaryi, gdzie pozostał aż prawie do 12 w 
południe. W  tym czasie nikt do niego nie przy 
chodził, i nikt go o nic tnie zapytywał, ani ża­
den student ani deputacya. Nagle przyszedł do 
kancelaryi starszy pedel Pniak i zawiadomił 
świadka, że w korytarzach zbiera się wielka 
liczba studentów.

Było moim obowiązkiem — powiada świa­
dek —  przekonać się, co się właściwie dzieje. 
Ponieważ było zimno, ubrałem się w płaszcz 
z futrzanym kołnierzem. Świadek opowiada da 
lej że widział na korytarzach grupy studentów. 
Im dalej się posuwał, tern więcej grup spotykał. 
Zamiarem jego było znaleść osoby znajome, by 
zapytać, o co właściwie chodzi.

Kiedy świadek zbliżał się do drugiego kory 
tarza, nieco ciemniejszego, zauważył jeszcze 
więcej studentów. Zawrócił więc i spostrzegł­
szy znanego sobie słuchacza medycyny Eusta­
chego Primę, Rusina, zapytał go, czy to medycy 
odbywają tam zgromadzenie. Prima odpowie­
dział: „Nie wiem44. —  Świadek zapytał dalej: 
„Dlaczego pan tu jesteś o tej godzinie 44 —  Pri 
ma odpowiedział, że przyszedł, by wręczyć pro 
śbę stypendyjną. Na uwagę świadka, że powi­
nien iść z prośbą do protokołu podawczego, od­
powiedział Prima, że nie może się tam dostać, 
bo jest zbyt wielki ścisk. Świadek ofiarował mu 
swą pomoc, ale Prima znikł nagle. Świadkowi 
wydało się to bardzo podejrzane i udał się po­
nownie do kancelaryi rektorskiej. W  drodze 
spotkał prodziekana, którego zawiadomił o zaj 
ściach i prosił go, by z nim zeszedł na parter. 
Następnie świadek zamknął kancelaryę rektor 
ską i z prodziekanem powoli poszedł korytarzem 
który był pusty. Nagle otworzyły się drzwi o- 
szklone jednej z sal wykładowych i wyszli na 
korytarz dwaj studenci, szybko się zbliżając 
do Dra Winiarza i prodziekana. Dr. Winiarz 
chciał ich wyminąć. Nagle uczuł straszne ude­
rzenie, miał wrażenie, jak gdyby ktoś do niego 
strzelił. Świadek chwycił się obu rękami za 
głowę. W  tej chwili otrzymał drugie silne ude­
rzenie. Wówczas począł biedź. Wtedy uderzono 
go po raz trzeci. Uciekając kilkakrotnie krzy-

— Jaki zamiar? Żadnego nie miałem. Tak 
porwałem i wybiegłem.

— Czyż można zrobić taką rzecz bez za­
miaru? W  Mitii zakipiało wszystko z oburze­
nia i obrazy. Spojrzał uważnie na tego smar­
kacza sędziego, uśmiechnął się złym uśmie­
chem. Było mu teraz coraz bardziej wstyd, że 
mógł wywnętrzać się przed takimi ludźmi, z 
szczerością i wylaniem.

— Pluję na was i na wasz tłuczek zawo­
łał nagle.

— Wszelako pozwól pan.
—  Od psów go wziąłem, żeby się psom 

opędzić, na wszelki wypadek w nocy.
— A czy i pierwej brał pan zawsze z so­

bą coś do obrony, gdy pan wychodził w no­
cy ?

— Do djabła! Tfu! panowie. — Nie mo­
żna mowie z wami uczciwie — zawołał Mitia 
do najwyższego stopnia rozdrażniony.

— Poczerwieniał z gniewu i krzyknął z 
zapamiętaniem w głosie, zwracając się do pi­
sarza.

— No ! więc pisz pan, zapisz prędzej żem 
porwał tłuczek, aby zabić ojca mego Fedora 
Pawłowicza, uderzeniem w głowę. Toż konten- 
ci jesteście teraz panowie ? pytał patrząc wy­
zywająco na sędziego i prokuratora.

—- Rozumiemy doskonale, że wyznanie to 
wypowiedziałeś pan w gniewie na nas, obrażo­
ny naszemi pytaniami, które się panu wydają 
drobiazgowemi zbytecznymi, a które w istocie 
są ważne i konieczne, odparł sucho pro­
kurator.

— Ależ zmiłujcie się panowie. — Wziąłem 
ten tłuczek czyż wiem dlaczego ? Któż może 
wiedzieć dlaczego się w takich wypadkach bie­
rze coś w rękę. Zostawmy już to w spokoju, 
inaczej przysięgam, że słowa więcej nie od­
powiem.

knął „Jezus Marya!44, poczem upadł na kolana 
i stracił przytomność.

Jak biegłem, jak upadłem, tego nie wiem. 
Gdy przyszedłem do przytomności, zauważyłem, 
że mi krew ścieka. Młody, wysoki człowiek z 
podłużną twarzą, stał przedemną i trzymał 
wzniesioną do uderzenia laskę z toporem. Inny 
młody człowiek odparł uderzenie laski. W  tej 
chwili powstałem i spojrzałem sprawcy w oczy. 
Tenże odwrócił się szybko i uciekł. Inni młodzi 
ludzie stali w pobliżu, nie przeszkadzając spraw 
cy i nie niosąc pomocy. Zdawało mi się, jakby z 
zadowoleniem na mnie spoglądali.

Przewodniczący odczytuje „parere44 lekar­
skie, poczem zapytuje: Czy możesz pan sobie 
wyobrazić przyczynę ataku?

Świadek: Nie, absolutnie nie.
Przewodniczący: Twierdzą tu, że pan je­

steś jednym z tych profesorów, którzy są naj­
mniej łubiani.

Świadek: Nie jestem profesorem, ale tylko 
prywatnym docentem i wykładam przedmiot 
nadobowiązkowy „Prawo polskie44. Zazwyczaj 
bardzo mało miałem do czynienia ze studenta­
mi, o wiele mniej niż dziekan.

Przewodniczący: Czy może pan ogłaszał 
coś, coby się odnosiło do żądań stawianych 
przez Rusinów?

Świadek: Nie, nie jestem ani politykiemr. 
ani publicystą.

Przewodniczący: Czy pan wie co o ogłosze­
niu publicznem senatu, które rzekomo spowodo 
wało „exodus“ Rusinów w roku 1901?

Świadek: Była odezwa do całej młodzieży 
akademickiej, ponieważ jednak ruska młodzież 
z powodu kilku punktów uczuła się obrażoną, 
odezwę cofnięto.

Przewodniczący: Czy był zawarty w tej
odezwie wyraz „ruska banda44 lub jakaś obelga?

Świadek: Jest to absolutnie wykluczonem. 
„Exodus44 nastąpił dlatego, ponieważ po zabro 
nionem zgromadzeniu, rektor i dwaj profesoro­
wie zostali zaatakowani, w następstwie czego 
kilku studentów relegowano.

Prokurator: Czy pan sam miałeś kiedy ja­
kie kolizye z ruskimi studentami?

Świadek: Nie mam ze studentami nic do 
czynienia.

Prokurator: Pan przecież odczytywał for­
mułę przysięgi.

Świadek: Tak, zdarzało się, że jakiś Rusin

— Oparł się łokciami na stole i zakrywszy 
twarz dłońmi, usiłował przemódz w sobie 
uczucie gniewu. W  rzeczywistości chciało ma 
się ogromnie zamilknąć i nie wyrzec już ani 
słowa, choć by go na śmierć prowadzono.

— Widzicie panowie przemówił wreszcie 
słuchając was przypomina mi się sen jeden 
który miałem nieraz. Sni mi się że goni mię 
ktoś kogo się strasznie lękam i pragnę ukryć 
się przed nim. Chowam się więc za drzwi, za 
szafę, a on szuka mnie mimo, że wie bardzo 
dobrze gdzie jestem ukryty, ale udaje że nie, 
wie, aby udręczać mnie dłużej i nasycić się, 
lękiem moim.

— Otóż to co wy teraz ze mną robicie, 
podobne jest zupełnie, do tego snu.

— To pan miewa takie sny? zauważył pro­
kurator.

— A miewam! Każ pan prędko zapisać 
że miewam takie sny.

— Z ipizy wać nie każę, ale w każdym ra­
zie ciekawe są te pańskie sny.

— No! a teraz jak widzicie panowie, nie 
sen to już a rzeczywistość, najrealniejsza w 
świecie rzeczywistość.

— Jestem wilk, a wy jak myśliwi tropi­
cie mnie i osadzacie.

— Porównanie zupełnie nie trafne, od­
parł sędzia niezwyczajnie mięko.

—■ Owszem bardzo, bardzo trafne, zawołał 
Mitia, w którym gniew zaczynał wybierać na 
nowo. Możecie nie mierzyć zwykłemu prze­
stępcy, czy tam podsądnemu. Ale człowieko­
wi szlachetnemu, w całem najszerszem zna­
czeniu tego słowa (krzyczę to śmiało).

Szlachetnemu, przynajmniej duchowymi 
porywami swojemi nie macie prawa nie wie­
rzyć.

No! ale „zamilcz o serce i ucz się rier-

Kanwy, wełny, bawełny, włóczki,
roboty zaczęte i odznaczono, oraz wszelkie przybory do robót: : : : : : : : :Ważne dla sz1(ół!

C. SZCZURKO WSKI, Kraków, Grodzka 2.
poleca po niskich cenach
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protestował przy imatrykulacyi przeciw for­
mule polskiej.

Świadek oświadcza dalej, że według jego 
zdania byłoby najlepiej, gdyby uroczystość 
imatry kułacy i wogóle odpadła, tak jak w W ie­
dniu. Dalej podaje, że w krytycznym czasie Po­
lacy byli równie wzburzeni jak Rusini.

Świadek podaje następnie, że w następnym 
dniu po zajściach większość studentów ruskich 
zgłosiła się do imatrykulacyi.

Obrońca dr. Rode do oskarżonego Ciapki: 
Czy pan profesor zawsze tak łagodnie zachowy­
wał się wobec panów jak dzisiaj?

Ciapka (śmiejąc s ię ): Gdyby zawsze był 
tak szlachetnym i ustępującym jak tu w sali 
sądowej, tobyśmy nawet byli cofnęli nasze żą­
dania językowe. Tak jednakże nie było. Pan 
dr. Winiarz raz z okazyi demonstracyi przed 
kościołem św. Mikołaja nazwał nas tchórzami.

Świadek: Sądownie udowodniono, że twier 
dzenie to jest nieprawdziwe.

Dr. Joachim: Co miało być celem napadu?
Świadek: Mogę tylko przypuszczać, że był 

to akt zemsty, która na mnie spadła bez winy.
Po pauzie przewodniczący dalej przesłu­

chiwał świadków.
Prof. Marceli Chlamtacz, prodziekan iwo- 

w skiego uniwersytetu, który towarzyszył drowi 
Winiarzowi, gdy dokonano na niego napadu, 
opowiada, że około godziny 12 w południe że­
gnał się z drem. Winiarzem, by pójść do do­
mu. Dr. Winiarz powiedział: „Pójdę z panem, 
nie chcę tu być obecnym, gdy przyjdzie do 
demonstracji. — Kiedy szli korytarzem, minę­
ło ich dwóch czy trzech studentów. Nagle zo­
baczył świadek laskę nad swą głową. Instykto- 
wnie oparł się o ścianę i wówczas zobaczył, 
że razy spadły na dra Winiarza. Za drem. W i­
niarzem zobaczył człowieka średniego wzro­
stu, który uderzył w niego laską. Sprawca um­
knął. Na zapytanie prezydenta, czy tylko je­
dna osoba napadła na dra Winiarza, odpowia­
da świadek, że widział tylko jednego mężczy­
znę.

Prezydent: Czy nie próbowałeś pan po­
wstrzymać człowieka, który bił dra Winiarza?

Świadek: Byłem sam w krytycznej sytu­
acji. Dalej świadek zeznaje, że nie ma pojęcia, 
dlaczego bito dra. Winiarza. Dopiero po zaj­
ściu słychać było, jakoby dr, Winiarz miał rze 
komo Rusinów sprowokować, ale w jego obe­
cności dr. Winiarz ani jednego słowa o Rusi­
nach albo do Rusinów nie powiedział.

Dr. Joachim: Czy panu kto groził,lub prze­

pięć w milczeniu". — Cóż czy mam mówić 
dalej?

— Ależ oczywiście, prosimy.
I Mitia opowiadał dalej z wszystkimi szcze­

gółami Jstarając się nie ominąć żadnego naj­
drobniejszego faktu.

Gdy doszedł do miejsca, jak stał pod o- 
knem ojca i starał się dowiedzieć czy tam jest 
Grusza, zauważył że sędzia i prokurator pa­
trzą na niego jakby obojętnie nie zadając mu 
żadnych pytań. „Rozgniewali się czy co? po­
myślał i nie mógł nic odgadnąć z wyrazu ich 
twarzy. Opowiedział jak wyjął z kieszeni tłu­
czek, a wtedy zatrzymał się* nagle.

Patrzył przed siebie na ścianę, ale czuł 
jak obaj sędziowie, wpili się w niego wzro­
kiem.

— I zabiłem! chwyciłem broń i roztrzaska­
łem mu czerep w ciemności, wszakże tak we­
dług panów? syknął Dymitr błyskając gniew­
nie oczyma, a cała wściekłość powściągana 
dotąd i tłumiona, wybuchła w nim znów z ca­
łą siłą.

— Według nas. No a według pana jak 
się to miało odbyć? pytał prokurator.

Mitia spuścił oczy i milczał długo.
— Według mnie, panowie według mnie, 

oto co się stało. Czy łzy matki mojej wymo­
dliły mi łaskę u Boga, czy duch święty mu­
snął fmnie skrzydłem swojem, dość że szatan 
został pokonany i odskoczyłem od okną. Oj­
ciec który wtedy dopiero mnie zauważył prze­
straszył się i cofnął się w głąb pokoju, dosko­
nale to pamiętam, ja zaś pobiegłem do parka­
nu, ogradzającego ogród.

Tam to doścignął mnie Grigor kiedy już 
siedziałem na płocie.

■ '
szkadzałw przyjściu z pomocąjdrowi Winiarzo­
wi?

Świadek: Nie.
Następny świadek, słuchacz uniwersytetu 

Eugeniusz Semkowicz podaje, że właśnie nad­
szedł, gdy dr. Winiarz padł na ziemię, a jakiś 
student dalej chciał go bić. Świadek złapał zń 
rękę, poczem inni studenci zajęli wobec świad­
ka groźne stanowisko.

Prokurator : W  śledztwie powiedziałeś pan 
że słyszałeś rosyjski okrzyk: kto chce, niech 
ucieka, gdyż mordowanie trwać będzie cały 
dzień."

Świadek: Tak, powiedzianem to było, 
częścią po rosyjsku, częścią po rusku.

Student Władysław Okoński i słuchacz 
filozofii Władysław Nenwoński jako świadko­
wie podają, że podczas ekscesów widzieli 2-ch 
('skarżonych, nie mogą jednakże powiedzieć, 
czy brali czynny udział w zaburzeniach.

Następnie ma być jako świadek zaprzy­
siężony suplent gimnazjalny Bolesław Jar- 
wiński.

Dr. Joachim oświadcza się przeciw jego 
zaprzysiężeniu, ponieważ świadek, jako zwo­
lennik stronnictwa wszechpolskiego, jest nle- 
przyjaźnie usposobiony dla oskarżonych. Jego 
zeznania zasługują na tern mniejsze zaufanie, 
jeżeli się zważy na pewną publikację pisma, 
wydawanego przez partję wszechpolską »Teka«, 
w którem w jednym z artykułów pisano: »Po- 
lacy niechaj w wielkiej liczbie wstępują do ar­
mii w Austryi, Prusiech i Rosyi i niechaj bę­
dą oficerami, aby w swoim czasie, gdy przyj­
dzie do odbudowania państwa polskiego, mogli 
armię zrewolucyonizować.«

»Słowo Polskie« sprawę w ten sposób ko­
mentowało, że nie jest to żadną niewiernością 
lub zdradą, gdyż w przeciwnym razie wszyscy 
polscy urzędnicy i oficerowie, którzy złożyli 
przysięgę wierności, byliby zdrajcami. Obrońca 
nie chce atakować tego ideału, ale musi za­
protestować przeciw temu, jeżeli złożoną tu 
będzie przysięga, w którą świadek nie wierzy.

Obrońca następnie domaga się uchwały 
Trybunału, czy świadek wobec przeciwieństwa 
politycznego do oskarżonych ma być dopusz­
czony do przysięgi.

Trybunał postanowił zaprzysięgnąć świadka.
Świadek powiada, że w dniu demonstracyi 

był na uniwersytecie i widział tam więcej niż 
zwykle studentów. Wszyscy mieli laski. Na 
jego pytanie co to^oznacza, powiedziano mu, 
że chodzi o demonstracyę wyborczą. Widział

W  tej chwili dopiero Mitia podniósł oczy 
i spojrzał, na swoich słuchaczy. Obaczył ich 
twarze zwrócone na niego z doskonale obo­
jętnym wyrazem.

— Panowie drwicie sobie ze mnie, za­
wołał.

— Skądże pan to wnosi? pytał sędzia.
— Nie wierzycie ani słowo z tego co wam 

powiedziałem. Rozumię zresztą sam, jak to 
wygląda. Starzec leży tam z roztrzaskaną 
głową, a ja tu opowiadam tragicznie, że chcia­
łem go zamordować i wyjąłem już broń z kie­
szeni, a przecież go nie zabiłem. Cha! cha! —

Czysty poemat, pięknie by to może wy­
glądało w poezyi, ale w rzeczywistości.

Śmiejecie się z tego w duchu.
— A nie zauważył pan? pytał prokura­

tor, jak gdyby nie widział wzburzenia Miti, nie 
zauważył pan czy drzwi od mieszkania ojca 
pańskiego, które wychodzą na ogród, czy te 
drzwi zamknięte były czy otwarte?

— Były zamknięte.
— Nie'były.
— Ależ napewno były zamknięte, któżby 

je mógł otworzyć? zadziwił się bardzo Mitia.
— Drzwi te były otwarte i morderca pań­

skiego ojca, musiał wejść przez nie, przed do- 
koniem zabójstwa, objaśnił prokurator, powoli 
i dobitnie wymawiając każdy wyraz.

— Ależ to być nie może, obstawał przy 
swojem Mitia. Drzwi te zamknięte były przez 
cały czas gdym stał pod oknem. Zresztą nie­
boszczyk nie otworzył by ich nigdy, bez u- 
słyszenia umówionego znaku.

(Dokończenie nastąpi-)

wtedy Ciapkę z Kratem i jeszcze trzeciego. 
Fakt ten przyznaje oskarżony Ciapka.

Na tern rozprawę odroczono do dzisiaj.

Rzut o|a na wypadki maroHaflsKle.
II.

W  dalszym ciągu swego artykułu kores­
pondent „Figara" przedstawia przebieg wyda 
rzeń marokańskich.

W  niedzielę dnia 28 lipca zjawiła się u 
kaida Casablanci delegacya okolicznych szcze­
pów. Szczepy te należą do rozległej bardzo pro- 
wincyi Szauja otaczającej miasto i pozostają 
zwykle w ciągłych walkach ze sobą a łączą się 
tylko w celach rabunku. Jakaż akcya wspólna 
mogła być ponętniejszą dla nich nad „przedsię­
wzięcie" w celu obrabowania bogatego miasta, 
w tym wypadku Casablanci? Żądania delegatów 
streszczały się w dwóch punktach: usunięcia
kontroli francuskiej nad urzędem cłowym i 
zniszczenie kolei żelaznej.

Si-bou-Bekr zachował się wobec tych żą­
dań lękliwie i niezdecydowanie. Oświadczył de 
legatom, że się namyśli i kazał im przyjść naza­
jutrz po decyzyę.

Tymczasem „delegaci" nie zjawili się w 
mieście sami. Razem z nimi przybyło do Casa­
blanci mnóstwo obdartusów, podejrzanych f i­
gur, których widok przejmował mieszkańców, 
w szczególności Europejczyków niepewnością i 
trwogą. Nie liczono się jednak z tern bardzo, naj 
ścia bowiem podobne miały już nieraz miejsce, 
jak również i tego rodzaju „deputacye". Myślą 
no że i tym razem, jak dawniej skończy się 
wszystko wyasygnowaniem delegacyi kilku 

tysięcy peseto w... Za rządów poprzedniego gu­
bernatora przybywali również wysłannicy z po 
dobnymi żądaniami ale spotykali się z ostrą 
pustawą władzy. Tym razem zauważyli więk­
szą miękkość, która się stała też dla Si-bou-Be- 
kra fatalną. Nieszczęściem dla Europejczyków 
była też nieobecność samego konsula francuskie 
go Malpertuy, człowieka znającego dokładnie 
miejscowe stosunki i bardzo doświadczonego. 
Poprzednio już w maju konsulowie europejscy 
zażądali zgodnie od sułtana zastąpienia obecne 
go gubernatora innym, energiczniejszym ale 
żądanie to zostało bez skutku. Tym razem żąda 
ni a „delegatów" były bardziej stanowcze i na- 
tarczywsze. Zastępca konsula franc. dowiedziaw 
szy się o ich przybyciu wysłał do kaida tłoma

Z Warszawy.
Rozmaite senne przewidzenia prześladowa­

ły go wciąż. Zdawało mu się, że znajduje się 
jeszcze w więzieniu, tylko zamiast w zwykłej 
celi zamknięty jest w pustej sali zrujnowanego 
pałacu, z której się chce za wszelką cenę wy 
dobyć. Usiłował więc dostać się do drzwi, a- 
le jacyś nieznani ludzie, zagrodzili mu drogę, 
a jeden z nich wzniósł do góry błyszczący me 
talowy rewolwer, z którego paść miał za chwi­
lę morderczy strzał. Czując to, chciał cofnąć 
się, aby uniknąć kuli, ale w tejże chwili ja­
kąś ciężka ręka spoczęła na jego ramieniu, 
nie pozwalając mu ruszyć się z miejsca. Nie 
widział twarzy człowieka, który go w ten spo­
sób zatrzymywał, ale w sennej jego wyobra­
źni, wytworzyła się naraz świadomość, że jest 
to nie kto inny, jak ten zamordowany tu przed 
laty, którego mogiłę widział wczoraj w parku. 
Uczuł wtedy śmiertelny strach i szarpnął się z 
wytężeniem, aby uwolnić się od gniotącego na 
cisku, a jednocześnie obudził się i otworzył 
oczy.

W  sali było zupełnie ciemno, ale* ktoś w 
istocie szarpał go mocno za ramię, starając się 
go widocznie rozbudzić Jan oprzytomniał w 
jednej chwili i skoczył na równe nogi, w prze 
konaniu, że odkryto ich schronisko i przycho­
dzą go aresztować.

— Niech się pan nie przestrasza, to tyl­
ko depesza z Warszawy, przemówił jakiś głos 
i ktoś potarł zapałkę, rozświetlając na chwilę 
ciemności. Jan rozpoznał wówczas starego in­
tendenta, z którym go Reden jeszcze wczo­
raj zaznajomił. Depesza którą mu ten dorę-

S S u  T otowe WKo wZwipK# Kat. Krawców
świeżo wyrobione przez

K ra k o w sk ic h  krawców
K raków , ulica Flopyańska 7. (Taż przy Ryniu). 
Lwów , plac Halicki 7. (Gdzie Centralna Kawiarnia).
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cza, który domagał się przedsięwzięcia wszel- 
kich środków bezpieczeństwa i ostrzegł go, że 
spada na niego cała odpowiedzialność za możli­
we następstwa. Nie mógł jednak wymódz na 
nim stanowczej decyzyi.

Następnego dnia o godzenie naznaczonej 
„delegatom4* przez kaida nie przybył żaden z 
nich. Było to niejako zapowiedzią bardziej ener 
gieznych kroków z ich strony. Przybyłych ra­
busiów nęciła zwłaszcza rozległa dzielnica ży­
dowska którą uważali za bardzo bogatą. Nie oca 
lały zresztą później przed grabieżą i domy za­
możnych Arabów. Na ulicach wzrastał niepokój 
gromadziły się grupy ludzi żywo dyskutują­
cych, całe masy przybyłych obdartusów włó­
czyły się po ulicach.

Przewidywano rozruchy. Zachowanie się 
krajowców zwracało uwagę Europejczyków i 
konsulowie zaczęli się naradzać. Wreszcie za­
szedł nieoczekiwany zgoła wypadek. O godzi­
nie jedenastej z rana d. 31 lipca pojawiło się 
na ulicach indywidum brudne i obdarte, które 
w towarzystwie murzyna na koniu zaczęło gło 
sić wojnę świętą. Przechodzącego ulicą służące 
go portugalczyka, który wzruszywszy ramiona 
mi na ten widok i zaśmiał się, murzyn jadący na 
koniu uderzył szablą, na szczęście dość nieszko­
dliwie. Wypadek ten zauważył konsul portugal 
ski i zawiadomił o tern natychmiast innych kon 
sulów.

Udano się natychmiast do gubernatora z żą 
daniem zastosowania energicznych środków 
ale ten zażądał dwóch godzin zwłoki, na co się 
zgodzono i to stało się powodem dalszych nie­
szczęść.

O godzinie pierwszej, doktor konsulatu 
francuskiego Merle, widział z okna swego mie 
szkania, wychodzącego na zewnątrz murów mia 
sta, pierwsze sceny morderstw, popełnionych 
przez krajowców na powracających na lokomo 
ty wie robotnikach. Na wybrzeżu zgromadził się 
tłum rozgorączkowany, który na widok zbliża­
jącej się zwolna lokomotywy zaczął rzucać na 
szyny kamienie. W  tejże chwili jeden z robotni 
ków zeskoczył z lokomotywy prawdopodobnie 
w zamiarze usunięcia kamieni z szyn i wtedy 
rozjuszony tłum zamordował go.

Gdy maszynista zatrzymał lokomotywę, 
krajowcy rzucili się na robotników, z których

czył, przyspieszała ich wyjazd, zalecając im 
udać się w drogę, jeszcze w nocy, gdyż ina­
czej, groziło im przytrzymanie na granicy. W  
godzinę później, siadali już na pociąg, który 
miał ich zawieść do pruskiej granicy, jadąc w 
tym kierunku przejeżdżać musieli raz jeszcze 
przez Warszawę, gdzie się oczywiście nie mie­
li zatrzymywać.

Tymczasem Reden przybywszy do War­
szawy, wpadł natychmiast w wir najrozmai­
tszych zatrudnień, związanych z jego stanowi­
skiem. Zaraz na wstępię,'[czekało go coś na- 
ksztńłt sesji czy narady przemysłowej z paru 
większymi przedsiębiorcami, mieszkającymi sta 
le za granicą, którzy jednak przybyli zatrwo­
żeni o kapitały swe uwięzione w niektórych 
fabrykach. Dwaj zwłaszcza wśród nich, były 
to bardzo grube ryby. Jeden arogancki Pru­
sak, nie umiejący słowa po polsku, był wła­
ścicielem kilku przędzalni i jednej z najwię­
kszych fabryk żelaznych.w Drugi pochodzący 
z rodziny polskiej, obecnie jednak narodowo­
ści nieokreślonej, prawie"Anglik, jak go nazy­
wano, posiadał oprócz paru kopalni, całe mia­
steczko ze wspaniałym parkiem i śliczną re­
zydencją, w której ukazywał się raz na parę 
lat. Obaj oni byli w stosunkach finansowych 
z fabryką Redena i zwrócili się do * niego, po­
nieważ wskazano go im, jako najlepszego zna­
wcę miejscowych spraw przemysłowych.

Sesja odbyć się miała, w domu jednego z 
bankierów warszawskich, który bardzo chęt­
nie skorzystał ze sposobności zawiązania zna­
jomości z tak znakomitemi gośćmi i wydał na 
ich cześć proszony obiad. Honory domu ro­
biła żona owego bankiera, kobieta dość jesz-

ośmiu zamordowano, reszta zaś zdołała szczęśli 
wie zbiedz. Tłum1 przytem jednak znęcał się 
nad zwłokami zabitych.

Na wiadomość o tern, co się stało, w pier­
wszych chwilach gubernator wpadł w gniew, 
zaczął rozpaczać, przyrzekł ukarać winnych itd. 
był jednak bezsilny wobec tych wypadków bo 
nie miał żołnierzy ani broni. Zastraszeni w naj 
wyższym stopniu Europejczycy zwrócili się 
przedewszystkiem do francuskiego konsulatu o 
pomo.c i opiekę.

Z obawy przed ogólnym napadem' europej­
czycy po większej części schronili się na łódź 
angielską „Demetria**, nie wielu zaś zostało w 
mieście dla obrony konsulatu. Z tych kilkudzie 
ąięciu z najodważniejszych udali się do portu 
i zajęli się zwłokami zabitych. Przy tej Spo­
sobności omal że nie zdarzyło się nowe nieśzczę 
ście, na widok bowiem zmasakrowanych ciał 
jeden z Francuzów pogroził w stronę zebranego 
tłumu pięścią. —  kołnierze eskortujący tę gru­
pę europejczyków podnieśli natychmiast broń 
do strzału i tylko spokojnej postawie innych za 
wdzięczać należy, że ich „eskorta** nie wystrze 
lała. Wieczorem wyjechał do Tangeru dr. Mer 
le i zabrawszy ze sobą żonę i dwoje dzieci, u- 
dał się do pełnomocnika francuskiego Saint- 
Aulaire. Ten po naradzie dał komendantowi krą 
żownika „Galilea** p. 01ivier, rozkaz natych­
miastowego odjazdu do Casablanca. Doktór Mer 
le wróciwszy nazajutrz na tym krążowniku do 
Casablanci zastał miasto względnie uspokojo­
ne. W  porcie wyszli na ich spotkanie guberna 
tor miasta oraz zastępca konsula francuskiego w 
otoczeniu silnego oddziału żołnierzy.

Nazajutrz po dokonanych morderstwach 
przybył do miasta zaniepokojony Muley-el- 
Amin, dowodzca „mehalli** tj. oddziału operu­
jącego w okolicach Casablanci i odtąd władza 
chwiejnego gubernatora ograniczała się tylko 
do wykonywania jego rad i rozkazów. Za jego 
to poradą kaid udał się z przedstawicielem kon 
sulatu francuskiego do portu na powitanie ko­
mendanta krążownika i doktora Merle i jemu 
też zawdzięcza to miasto w ciągu kilku nastę­
pnych dni względny spokój i bezpieczeństwo. 
Mimo tego nie można było skłonić kilkuset eu­
ropejczyków, którzy się schronili na łódź an­
gielską „Demetria** do opuszczenia jej i powro 
tu do miasta. W  mieście pozostali jedynie fun-

cze młoda i przystojna, z włosami ufarbowane- 
mi na żółto blond i dużymi brylantami w u- 
szach. Pani bankierowa wyznawała zasady 
bardzo radykalne, co nie przeszkadzało jej 
wcale w prowadzeniu życia niezmiernie wysta­
wnego i zbytkownego. Ze zbytkiem tym zżyła 
się tak dalece, że go już wcale nie czuła, jak 
też i nie zdawała sobie sprawy z brzydkiego 
fałszu i niesmacznego dysonansu jakiem było 
w jej ustach wygłaszanie teorji, tak sprzecz­
nych z jej przyzwyczajeniami i trybem życia.

Zjjżoną Redena![żyła obecnie w wielkiej 
przyjaźni, czytywała chętnie propagowane przez 
nią^broszury i pomagała jej w rozmaitych a- 
kcyach społecznych, od niej też przejęła ca­
ły zasób pseudo postępowych frazesów, któ­
rymi popisywała się chętnie przy zdarzonej 
sposobności. Przemiana ta odbyła się w niej 
niedawno, i była zresztą powszechną, w kole, 
w którem żyła. Panie, panny i panienki stro­
iły się w zasady, jak w kostjum angielski no­
wego kroju, nie. zastanawiając się wcale nad 
istotnem ich znaczeniem.

W  chwili^ wejścia Redena, towarzystwo 
było już po obiedzie, zgromadzone przy czar­
nej Skawie. Gospodyni olśniła już była swo­
ich gości czerwonym programem, który wy­
głosiła kolejno, w dwóch językach dla nich 
dostępnych i przedstawiła 3 się im jako krań­
cowa rewolucjonistka. Nie zaniedbała dać 
im do zrozumienia, że jeżeli sama nie brała 
udziału w rzucaniu bomb, to w każdym razie 
ludzie którzy się tern trudnią, należą do jej 
najbliższych przyjaciół. Arogancki Prusak nie 
żenował się wcale z wyrażeniem pogardy swo­
jej dla Polaków, którzy pozwalają swoim ko-

kcyonaryusze konsulatów i urzędnicy różnych 
przedsiębiorstw. W  ciągu następnych dni wró­
cił z Gibraltaru pospiesznie wicekonsul francu 
ski Maignet, któremu wuj sułtana przyrzekł za 
pewnienie bezpieczeństwa i spokoju tylko w 
obrębie miasta. Usprawiedliwiał się, że dalej 
jego władza ni siły nie sięgają. W  ogóle była 
widoczna dobra wola ze strony miejscowych 
władz, które zresztą zdawały sobie sprawę z na 
stępstw jakie dalsze rozruchy musiały pocią­
gnąć i obawiały się bombardowania Casablanci.

Dla pewniejszego zabezpieczenia konsula­
tu wysłano z krążownika kilkunastu maryna­
rzy z oficerem na czele. Po tych zarządzeniach 
zdawało się, że niebezpieczeństwo minęło i że 
wszystko wróci do zwykłego trybu.

k u p u j c ie  t y l k o  u  Ch r z ę ś c ij a ń !
Kraków, 5 września.

Kalendarzyk kościelny. Dziś we czwartek 
Wawrzyńca Justyniana biskupa i wyznawcy i Maka­
rego; w piątek Zacharyasza proroka i Eugeniuaza mę­
czennika.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słoń­
ca rozpoczyna się o g. 5 minut 2, zachód przypada o 
g. 6 m. 16; długość dnia wynosi g. 13 m. 14.

Nabożeństwa. W  kościele 00. Reformatów i u 
ś. Katarzyny w niedzielę nabożeństwo odpustowe.

W  kościele ś w. Barbary w niedzielę odpu3t ku czci 
św. Rozalii.

W  kościele 00 . Paulinów na Skałce w niedzielę 
odpust bractwa śś. Aniołów Stróżów.

— Wiadomości osobiste. W  powrocie do 
Warszawy bawią w Krakowie Zygmunt No­
skowski kapelmistrz opery warszawskiej i Ro­
man Żelazowski artysta i b. reżyser teatru Ro­
zmaitości.

— Z teatru miejskiego. „Piasto wie“ pani 
Marcinowskiej, których premiera w sobotę naj­
bliższą — poruszają temat, związany ideowo 
z historyą wojny rosyjsko-japońskiej. W  akcie 
pierwszym sztuka daje nastrśj wsi polskiej-w 
noc branki mobilizacyjnej. W  akcie trzecim — 
wiec chłopski, na którym ścierają się przeko­
nania emisaryuszy z rozmaitych partyj i barw. 

Sztuka składa z czterech aktów, w których

bietom mięszać się do polityki. Panią bankie- 
rową ubawiło bardzo to oburzenie, i podjęła 
z nim dysputę o sprawie uprawnienia kobiet.

Wchodzącego Redena powitała z ogro- 
mnem wylaniem, ucieszona i dumna że mo­
że go mieć choć chwilę u siebie.

— Gzy będzie pan na dzisiejszym wiecu? 
pytała podając mu rękę. Żona pańska zapo­
wiedziała na nim bardzo ciekawy refarat „U- 
dział kobiety w przyszłych rządach**. Pani Re­
den, dodała w charakterze objaśnienia, zwra­
cając się do zagranicznych gości, jest jedną z 
naszych najwybitniejszych działaczek i poło­
żyła ogromne zasługi w kierunku uświado­
mienia tutejszej burżuazyi.

Reden słuchał tego wszystkiego z roztar­
gnieniem, zapisał jednak godzinę i miejsce 
wiecu, na którym miał nadzieję spotkać paru 
ludzi z którymi się potrzebował porozumieć.

Po chwili pożegnawszy gospodynię prze­
szli wszyscy do osobnego gabinetu gdzie mia­
ła odbyć się zamierzona narada.

Reden zrozumiał bardzo prędko, że obcy 
przybysze nie odczuwają wcale ciężkiego ka­
taklizmu jaki przechodzi kraj, z którego cią­
gnęli dotąd swoje bogactwa i że chodzi im 
tylko o cyfrę dochodów. W  obec tego poro­
zumienie było trudne, a dyskusya przybrała 
wkrótce bardzo ostry charakter.

— Mamy już dosyć tej polskiej gospodacr 
ki — wołał zaperzony Prusak zaciągając się 
papierosem i potrafimy położyć jej koniec.

^(Ćiąg dalszy nastąpi.)

Broszura, irykonuje
jlmk. „Głosu fterodn“
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przeważają sceny tłumne. Przygotowanie sztu­
ki wymagało wielu prób, które w tych dniach 
dobiegły końca, tak że pozostaje tylko próba 
efektów świetlnych i dekoracyjnych oraz pró­
ba generalna w kostjumach i z rekwizytami. 
Dyrekcya teatru miejskiego przypomina publi­
czności, że od soboty począwszy przedstawie­
nia rozpoczynać się będą o godz. 7 wieczo­
rem, punktualnie.

— W sprawie zajścia w handlu Kuczmier- 
ózyka. Śledztwo wstępne w sprawie nocnego 
zajścia w handlu Kuczmierczyka zostało już 
ukończone i odstąpione władzom wojkowym 
komendy fortecznej.

— I)siłowano samobójstwo. Wczoraj wie­
czorem w ustępie domu pod 1. 12 przy uli­
cy Starowiślnej na pasku u belki powiesił się 
robotnik ciesielski Ignacy Zawszykraj. Zosta. 
jednak jeszcze w porę uratowany i przywró­
cony do przytomności przez pogotowie rotun- 
kowe. Desperata, który nie -chciał podać po­
wodu samobójstwa oddano w ręce policyi i 
tymczasowo umieszczono „pod telegrafem".

— Fałszywa moneta 5 koronowa węgier­
ska, zjawiła sięjwczoraj w handlu Lermera przy 
ulicy Floryańskiej, gdzie ją przyniósł Franci­
szek Filipek maszynista teatralna Falsyfika 
wcale dobrze skopiowany, jest jednak lekki z 
cyny i ołowiu.

— Krajowa konferencya kolejarzy gali­
cyjskich odbędzie się dnia 15 i 16 września w 
Krakowie w sali strzeleckiej przy ul. Lubicz z 
następującym tymczasowym porządkiem dzien­
nym: postulaty kolejarstwa, krajowa organiza 
cya kolejarzy, wnioski i interpelaeye. Konferen 
cyę zwołują imieniem „Samopomocy Galie. 
Stow. obrony prawnej“ pp. Bachowski i Ryeh- 
lewski.

— Mianowania. „Wiener Ztg.“ ogłasza: 
Cesarz zamianował b. namiestnika hr. Piniń- 
skiego członkiem trybunału państwowego.

Cesarz zamianował przydzielonego do ga- 
lic. Rady szkolnej krajowej radcę szkolnego 
dra Alfreda Jahnera inspektorem szkolnym kra­
jowym.

— Licytacja ofertowa. Dyrekcya kolei pań 
stwowych we Lwowie rozpisuje licytacyę ofertowy na 
budowę warsztatów kolejowych dla montowania wozów 
wraz z robotami ubocznemt, które stanąć mają na dwor­
cu kolejowym we Lwowie. Koszta robót mających się 
oddać za ryczaZtową sumę wynoszą <>21.900 koron. 
Oferty wnieść należy przed dniem 14. września 1907 r 
Bliższych informacyi zasięgnąć można w Izbie handlo­
wej i przemysłowej w Krakowie.

Nekrologia. Br. Akacy Piguła jubilat z zakonu 
O O. Kapucynów, przeżywszy lat 82, z tego 58 w zako­
nie zmarł w Krakowie dnia 3 b. m. — Franciszek Flor- 
czykiewicz, majster rzeźniczy, lat 52, zmarZ d. 3 b. m .~ 
Andrzej Jasiński, majster blacharski, lat 36, zmarZ d. 3 
b. m.~ Henryka Karolina Szypulanka, uczennika semin 
rządowego, lat 19, zmarła d. 3 b. m.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W  czwartek 5: „Rycerze północy".
W  piątek 6: „Warszawianka" i „Konfede­
raci Barscy" dramat w 2-ch akt. A. Mi­
ckiewicza.
W  sobotę 7: „Piastowie", dramat w 4-ch
akt. wierszem, J. Marcinowskiej (nowość).

N a j t a n 8z y

SUfao Fertepianfiw W. BARABASZU
K B A K Ó W ,  B y n e k  L .  39, I  p. L in ia  A -B  

(B o m  W - g o  JT. P is o h e ra p

— Sejmik relacyjny w Rybnej. W  niedzie­
lę dnia 1 września po nieszporach odbyło się 
pubbliczne zgromadzenie w Rybnej, na którem 
poseł ks. Szponder zdawał sprawozdanie z 
działalności poselskiej we Wiedniu. Zebraniu 
przewodniczył £>. Hyla gospodarz a zastępcą 
wybrano p. A. Galosa. Po wyczerpującem i na 
der z rozumjałem przedstawiu tak swej jak
i całego Koła polskie działalności w parlamen­
cie nastąpiły liczne interpelaeye. P. Sendera
domagał się dla wieśniaków i rękodzielników
ustawowego przeprowadzenia „minSimumf n-ł
trzymania wolnego od wszelkich podatków,

jak to mają urzędnicy; żądał dopilnowania aby 
z uchwalonej kwoty 6 milionów kor. na melio- 
racye odpowiednią część otrzymywali włości- 
janie i ażeby ustawę dozwalającą łączyć dochód 
ojca i dziecka w jedną sumę dla wymierzenia 
podatku osobisto - dochodowego jako niespra 
wiedliwą usunięto lub zmieniono.

P. Jakób Czech domagał się jak najrych­
lejszego zniesienia ustawy prowizoryalnej i 

postawił pytanie, gdzie się podziewa i na jaki 
cel służy taksa wojskowa? P. Kazimierz Mach 
upominał się o zniesienie myt na drogach kra­
jowych. P. Andrzej Galas wskazał na uciążli­
wość ustawy o licencyowaniu buchajów, P. 
Franciszek Wesołowski domagał się zniesienia 
ustawy o szupasnictwie jako bezużytecznej a 
narażającej gminy tylko na szkodę i wydatki, 
dalej domagał się budowania zakładów krajo­
wych dla kalek i chorych. Po odpowiedzi na 
powyższe interpelaeye uchwalono ks. posłowi 
wśród oklasków votum zaufania a zarazem po­
pieranie jego kandydatury do Sejmu.

Ks. poseł Szponder podziękował w serdecz­
nych słowach za okazaną życzliwość i zaufanie, 
poczem przewodniczący po wyczerpaniu porząd 
ku dziennego zamknął zgromadzenie.

Z Bielska donoszą: W  sobotę wieczorem ro 
botnik Jan Kwaśny rzucił się z nożem w ręku 
na ludzi, zajętych pracą przy wagonie na tu tej 
szym przystanku kolejowym bialskim. Robo­
tnicy schronili się do wnętrza wagonu, podczas 
gdy Kwaśny dalej dobijał się, clicąc dostać się 
do brata, którego chciał z zemsty przebić no­
żem. Kwaśnego aresztowano.

Z Kołomyji donoszą do „Kurjera lwowskie­
go": Przedwczoraj zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek na stacji kolejowej w Stefanówce. Po 
ciąg 3.952, dążący o 5 rano ze Stefanówki w kie 
runku do Kołomyji, najechał w miejscu, oddal 
nem o jakie 2 kilometry od stacji, na wózek mle 
czarza, jadącego drogą, przecinającą tor kole­
jowy, a prowadzącą z Bukowiny przez folwark 
Bluma w Stefanówce do Zaleszczyk. Lokomo­
tywa, przewróciwszy wóz, rzuciła mleczarza 
pod koła i przejechała mu przez głowę, miaż­
dżąc ją na masę, koń natomiast, odrzucony w 
bok, spadł z nasypu do rowu i został przy ży­
ciu. Winę nieszczęśliwego wypadku ponosi bez 
zastrzeżeń zarząd kolejowy, który w miejscu 
tern rampy nie umieścił.

T e l e g r a m y .
 m-----

Manewry cesarskie.
Celowiec. We wszystkich miejscowościach 

w przejeździe do Celowca witała ludność monar 
chę owacyjnie. Wieczorem odbył się w Celowcu 
w dworskim namiocie obiad. Miasto było ilu­
minowane. Urządzono na cześć cesarza serena­
dę i pochód z pochodniami.

Izwolski w Wiedniu.
Petersburg. Konserwatywny „Świet" dono 

si, że podróż rosyjskiego ministra spraw zagra 
nicznych, Izwolskiego, do Wiednia nie stoi w 
związku z żadną specyalną umową, gdyż między 
Rosyą a Austryą panuje zupełne porozumienia 
co do wszystkich kwestyi. Izwolski chce się 
przedstawić cesarzowi Franciszkowi Józefowi. 
Izwolski spotka się także z bar. Aehrenthalem, 
gdyż spotkania te są w zwyczaju od czasu ks. 
Łobanowa.

Śmierć Griega.
Bergen. Zmarł tu wczoraj rano kompozytor 

Edward Grieg.
Wielka katastrofa kolejowa w Galicy i. 
Lwów. Do „Kur. lwowskiego" telegrafują 

ze Stanisławowa: Pod Bukaczowcami wyda­
rzyła się katastrofa kolejowa. Wysłano pociąg 
ratunkowy z sześciu lekarzami. Pociąg pospie­
szny ze Lwowa nie nadszedł.

Lwów. Do „Słowa polskiego" donoszą z Bu 
kaczowioe: Wczoraj o godzinie 8 wieczorem 
wykoleił się pociąg osobowy stanisławowski za 
stacyą Bukaczowce. Maszynista i palacz ciężko 
ranni. 8 wagonów wykoleiło się, z tych jeden 
zdruzgotany. Zabitych 8 osób, ciężko rannych 
14, lekko bardzo wiele.

Połączenie telegraficzne Lwowa ze Stani­
sławowem przerwane.

Zamach na pociąg.
Berlin. Jak stwierdzono, katastrofę kolejo­

wą koło Strausberg spowodowało rozmyślne u- 
szkodzenie toru. Według pogłosek miało być 
kilku sprawców, którzy zamierzali wykonać 
anarchistyczny zamach na wysokich rosyjskich 
podróżnych, którzy jednakowoż tymi pociąga­
mi nie jechali.

Za ujęcie sprawcy wykolejenia wyznaczono 
nagrodę 2000 marek.

Berlin. O katastrofie kolejowej koło Straus 
berg-Reebfeld donoszą, że wóz pocztowy pocią­
gu pospiesznego uległ zupełnemu rozbiciu. U- 
rzędnicy pocztowi odnieśli mniej lub więcej 
ciężkie obraeżnia. Liczby osób, które odniosły 
rany, dotąd nie stwierdzono. Kilka wozów oso­
bowych doznało ciężkich uszkodzeń. Cztery wa 
gony spaliły się. Lekkie zranienia odniosło l i  
osób. Również kilka osób z personalu kolejowe 
go odniosło lekkie zranienia. Wszystko przema­
wia za tern, że zamach na pociąg wykonali lu­
dzie. którzy znali dobrze rozkład szyn.

Cholera w Rosyi.
Petersburg. Cholera wzrasta. Z Nowogoro- 

dn donoszą o 13 nowych wypadkach zasłabnię­
cia. W  Petersburgu właścicielom domów poleco 
no silną kontrolę.

Z Łodzi.
Łodż. Do rotmistrza żandarmów Dubaso- 

wa, przechodzącego wieczorem ulicą Konstan­
tynowską w towarzystwie żołnierzy i tajnych 
agentów, nieznani ludzie dali szereg strzałów 
rewolwerowych. Rany poniósł jeden agent po­
licyjny i przechodzący ulicą pewien handlarz. 
Napastnicy zbiegli. Żołnierze zrobili użytek z 
bropi i dali około 200 strzałów w ulicę. Od 
kul karabinowy ch padli dwaj nieznani ludzie. 
Strzały wywołały wielki popłoch w całej dziel­
nicy.

Za wydawnictwa nielegalne.
Warszawa. Za redagowanie i przechowy­

wanie wydawnictw nielegalnych sąd wojen­
ny skazał pisarza batalionu kolejowego Miko­
łaja Tomilina na 6 l/2 miesięcy batalionu dys­
cyplinarnego.

Z Marokka.
Paryż. „Temps" donosi z Tangeru, że wal­

ka d. 3 bm. trwała od godz. pół do 8 rano do % 
popołudniu. Jeden strzelec został śmiertelnie 
zraniony. Marokańczycy śpiewając psalmy wy 
konali atak. Walka odbywała się na odległość 
500 m., poczem Marokańczycy się cofnęli, ale 
są widoczni na całym horyzoncie.

fHadesłane.

*
korku.

by podrobień uniknąć, uprasza się P. T.
konsumentów ,M attonie- 

go Giesshńblera1 kazać sobie otworzyć przy 
stole każdą oryginalną flaszkę wody G-iesshtlblera, 
aby na własne oczy zobaczyć wypalony znak na

„Aurora**
Towarzystwo wzajemnej pomocy posagowej

we Lwowie, Podwale 7.
wypłaca swoim członkom posagi stosownie do trzech 

oddziałów

od koron 200 do 5000-
Po 14 miesiącach istnienia wypłaciło Towarzystwo prze­
szło 80 posagów , w łącznej kwocie kor. 35000. —
W  miejscu poszukiwani agenci i zastępcy. Nauczyciele 
i poczmistrze mają p5 erwszeństwo. Statuta za dołącze­
niem marki 10 hal. dołączamy. (1147

Z A .R Z Ą D .

lecznica chirurgiczna, 
J n sty tn t  K o e n tg e n o w s t f  (przenośny aparat),

Gimnastyka szwedzka lecznicza oraz masaż.
Oddzielne ambulatoryum dla mniej zamożnych osób.

D'ra Artura Fromm era
przeniesione:

Kraków, ul. i. Tom asza 1 8 , Telefon 8 1 , Róg ul. FloryaóskleJ.
godziny przyjęć: 9—11 przedp. i od 3—4 popołudniu.

Drukarnia
„ G ł o s u  H a r o d u "
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Dom Stowarzyszenia Nauczycielek
w Krakowi a ul. Karmelicka I. 26.

B iu ro  umieszczeń nauczycielek  pryw atnych  i bon
etwarte w dni powszednie w godzinach od 10—12 przedpołudniem i od 
3—5 popołudniu.

B iu ro  sekretaryatu , b ib lio tek a  i  czytelnia otwarte 
W dni powszednie od godz. 11—1 przedpolu iniem i od 3—6 popołudniu.

Zgłoszenia ustne o mieszkania stałe, przysługijące tylko nauczy­
cielkom prywatnym i szkół publicznych, przyjmuje zarządczym domu 
p. Julia Keycha w godzluach od 3—4 popołuduiu w dai powszednie.

Zgłoszenia o mieszkanie, w którem znajdy pomieszczenie nauczy­
cielki zamiejscowe, przyjeżdżające dla zdawania egzaminów lub dla za­
łatwienia innych spraw, oraz nauczycielki prywatne, zostające chwilowo 
bez posady, przyjmuje p. Jadwiga Chwalibóg, która prowadzi również 
biuro umieszczeń Stowarzyszenia i załatwia wszelkie dotyczące kores- 
pondeneye.

Biuro umieszczeń pośredniczy także w wyszukiwaniu lekcyj pry w.
Zapisywać się można na członków Stowarzyszenia i bibliotecz­

nych w biurze sekretarki p. Emilii Stypkowskiej w godziuach od 11— 1 
przedpołudniem i od 3—6 popołudniu.

Nauczycielki będące członkami Stowarzyszenia m?ją pierwszeń­
stwo do korzystania z mieszkań w domu Stowarzyszenia i uo wszelkich 
ulg objętych regulaminem.

F i  erw szorzę  dny

ZAKŁAD POGRZEBOWY

ł ul. ]Viii(ołaj$l;a,$lSltP l - 16; 
micszKania I. 11 • -  -  -

Telefon nr. 51. (1114

Nowości otrzymane n a  sk ład  główny poleca

Księgarnia Sptf&i Wydawnicze] polsliiej w KraKowie
(Rachuąpk w c. k. Urzędzie poczt, kasy oszczędności 1. 69057). — Telef. 1. 629
Bratkowski S. Najśw. Sakrament 

w życiu św. Stanisława K. . —.50 
Fierich  F. X . Nauka o sądach 

cywilnych i procedurą ;cywilna. 
Tom II.: Prawo procesowe cy­
wilne. Część I : Nauka o stronach
i za s tęp cach .................... 5.—

Górski F. Pisma zbiorowe. Roz­
prawy i artkuły spoi. i roln. 5.— 

Górski P . Samorząd gminny. 
Tom U.
Poprzednio wydany tom I. 7*— 
"ab  ’ *Nabywający oba tomy płacą 12*— 

K a js iew icz  H . Rozmyślanie o 
Męce Chrystusa Pana. Wydanie
piąte........................................ 2'—
W  oprawie płóciennej . . 2*50 

M ałeck i B . Róże i ich hodo­
wla ......................................2'50

M atu la  J. Zadanie ekonomiczne na 
polu krajowego gospodarstwa wo­
dnego i komunikacyjnego Cz. 1,
drogi w o d n e ..................... 4'—

Mattausch K . Madej zbój. Baśń 
dramatyczna z epilogiem . 3'— 

M ilew sk i J . i  W . C zerkaw - 
ski. Polityka ekonomiczna. Dwa
t o m y ......................................16'—

W  oprawie płóciennej . . 19'— 
P U a t  W .  Socyologia sztuki. Ze­

szyt 1 .............................. 3'—
S e m e n e n k o  P . Credo 5.— 
S o b ie s k i  W . Henryk IV  wobec 

Polski i Szwecyi 1602—1610 —.5 
S ta s ia k  Ł .  Gadzina. Powieść pru­

ska ...................................... 2.—
Stasiak  Ł . Trzecie humoreski 2.— 
Sw ieyk ow sk i E . Zarys artyst.

rozwoju tkactwa i haftarstwa 6.— 
Szeptycka Z . Pisma 2 tom. 10.— 
T a i n ow sk i St. Historya literatu­

ry polskiej. Tomu VI. część I. 
(Wiek X IX  1850- 1863) . . 4 .-
Tomu V I część I I  (W iek X IX  
1C50-1900 ................................. o —

T e k a  grona  konserw atorów
Galicyi zachodniej. Tom II. zawie­
rający illustrowany inwentarz za­
bytków sztuki i przeszłości powiatu
krakowsk. sporządzony przez Dra 
St. Tomkowicza. Zwracamy między
innemi uwagę na wyczerpujące opl 
sy klasztorów Zwierzynieckiego, nt- 
Bielanaih i w Mogile, z planami 
i widokami, oraz wiela miejsc wy­
cieczkowych w okol. Krakowa 20.—

Tom kow icz S. Wawel. Teki grona 
konserw. Galicji zach. tom IV, część 
1 za cały tom z atlasem . . 45.—

W y b ó r  a n e g d o t .  Zawierający 
przeszło 3600 najlepszych pouczają­
cych anegdot, dowcipów, pieśni - 
wierszy o kobietach, sędziach, le­
karzach, z życia duchownych, woj­
skowych, studentów i. t. d. Wyda- 
iie I I .....................................nie 11.........................................3.20

Ze sztuki po lsk ie j Sokołowski. 
Jan Matejko, Górski. Polsk. sztuka 
współczesna (1887-1898) 1.20

Z o ll F . Hist. prawod. rzym. Cz. II.
Hist. źródeł prawa pryw. . . 3.— 

Z o ll F . Pandekta. Tom I  . . 12.— 
Z ubrzyck i J . Skarb architektury 

w Polsce. Zeszyt 1. i I I  . . 1*50 
Przedpł. na cal. alb. z 25 zesz. 30'—

Zubrzyck i J. Zwięzła hist. szt. od 
najpierw, jej zaczątków po czasy 
uajnowsze. Z 107ryc. w tekście 5.— 
W  oprawie płóciennej . . . 6.—

Stan isław  Sm olka

POLITYKA LUBECKIEGO
Przed powstaniem listopadowem. Tom I. — Cena 10 K., z przes. poczt.K.10.30
Donabycia za pośrednict, każdej księgarni, Odwr. wysyła Spółka W y d, Polska w Krakowie.
Proszę żądać najnowszy cennik i spis płyt najnowszych zdjęć darmo i opłatnie

Pierwszy krajowy Skład

(tamofonów i loaogr&fów
kurtow ny i częściowy [228

K R A K Ó W ,  « l. Grodzlfa Ł  71.
Największy skład Gramofonów, Fono­
grafów i walców najnowszych zdjęć.

Cztfti składowe zawsze na składzie.
Keparacye wykon.się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM“ z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 35 zlr. 
Gramofony i Fonografy najnow. kon- 

strukcyi od koi\ 12 do 500.

W dobrach Komarnickich
JE. Karola hr. Lanckorofiskiego

są do wydzierżawienia od 1-go lipca 1908 r. na lat sześć 
następujące folwarki:

gr- C z u ło w ic e ,  około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk,
=* K l i c k o ,  „ 375 m. „ 87 m. „ „

Łitewka, „ 265 m. „ 210 m. ,, „
P o r z e c z e ,  „ 303 m. „ 703 m. „

KM jf Bliższe^ warunki w Zarządzie dóbr w Chłopach, poczta i telegraf: 
Komamo, który przyjmuje oferty, zaopatrzone w wadyum w wysokości 
półrocznego czynsu ofiarowanego. 1173

Prawn. zastrzeż. Każde naśladownictwo karne!
Jedynie prawdziwym jest tylko

Thierry’ego Balsam

Allein echterBalsat*MS Itr Schut2f'Stl-<
A.Thierry tu PrtęraiO
fcu aołutKk-SłMftnai.

z zielonym znakiem ochronnym „Zakonnica". 12 małych lub 
6 podwójnych flaszek lub 1 wielka specyal. z pat. zamk. k. 5.—

Thierry’ego maść babkowa
przeciw wszelkim nawet starem ranom, zapaleniom, zranie­
niom itp. 2 słoiki k. 3.60. Wysyłka tylko za zalicz, lub 
wysłaniem kwoty. Te obydwa środki uznano ogólnie za 
najlepsze. Zamówienia adresować: Apotheker A. Thierry  
in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. — Składy w lepszych 
aptekach. Broszury z tys. listów dziękczynnych gratis i franko.

Wanna do kąpania
prawie nowa z piecyKietn do ogrzewania węglami 

Kamiennemi, drzewnetni, naftą lnb spirytusem i
dwie gablotki

są tanio do sprzedania. Wiadomość: ulica 
św. Krzyża I. 7 n Stróża.

W inogrona tokajskie
1 koszyk 5 kg. winogron muszkato­
łowych złr. 2.50, 1 koszyk 5 kg. wino­
gron słodkich 2 złr., 1 koszyk 5 kg. 
bruśnic węgierskich 1.80 złr. z opl. 
pocztową wysyła dom specyałów 
węgierskich Kiefer Leó, Ki smark 

t?gry)._____________________(1205

Olej (S ta u b o e l)
który zapobiega unosze­
niu się kurzu przy zamia­
taniu oraz do tego same­

go celu służy

Kydrolin
mający ponadto tę w ła ­
sność że nie plami ubrań  
i daje się wodą rozpuścić 

polecają:

REKI) i SPOŁKfl
Rynek 37 Krakom Linia fl-B

E r t t i e  Winogrona
koszyk 5kg.k,3, ICO kg k.50; Śliwki węg. 
k. 3, 100 klg. k. 50; Pomidory k. 1.50; 
Jabłka deserowe i do strudli k. 3; 
Gruszki k. 4; Melony cukrowe k. 2 50. 
Wysyłki koleją uskutecznia się tyl­
ko za poprzedniem nadesłaniem za­
liczki. Wszystko niefrankowane do 
nabycia: GlósaeBćla,Erlau (W ę­
gry). Korespondencya niemiecka.

1161

Wojciech OIszoDShi
w Krakowie

poleca wielki wybór

KAW
angielskich surowych i co­
dziennie świeżo palonych.

dla wszystkich, szkół 
lu d ow ych  i w ydzia ło ­

w ych .
9 gminne, para- 
~  Halni, dla pp. 

adwoKatów i 
inne utrzy­

muje zawsze gotowa na sKładzic 
i poleca po cenach umiarHowan.

tali
DRUKARNIA

VI. P o tn rat$ l;iego
w podgórzu.

l i r .  telefonu 736.
1186

Wojciech Olszowski
w Krakowie I

poleca

wina w ęgiersk ie
Za czystość i pramdzi- 
idość pochodź, ręczy się.

Zarzad  pasieki Ant. Kraiń- 
skiego w Jeziorzanach ad

Borszczów wysyła 5-kilowych bla- 
szankach, wszystko opłatuie, praw­
dziwy miód lipcowy w cenie (5 kor. 

fborny i50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 kor. Wysyła również mio­
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy kasztelań­
ski, królewski i miody pitne owo­
cowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowych bla-
szankacb, wszystko opłatnie, w ce- 

iLnach od 6 kor. 40 haL do 6 k. 80 h. 
Cenniki na zadanie franko. 1076

K ilkadziesiąt flaszek

starego Winu
(Achajer, Małwazya i inne) tanio 
do sprzedania. Wiadomość ul. Długa 
I. 44, parter na lewo od 3—4 po 
południu. (1204

Lekcyj gry

na fortepianie
udziela rutynowana nauczycielka, 
uczenica pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej cenie. Wiadomość 
od 11-3, ul. Kurniki Nr. 3 I I  p. 
yis-ń-yis kościoła św. Floryana.

1167

JEDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  P A SÓ W
maszyn o wy ek

I g n a c e g o W n r m a
w Krakowie ul. Kanonicza L 18.

Zakład artystyozno- 
kamleniarski

Jozefa Kuleszy
naprzeciw omentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. poinn* 
z piask., granitu i mar­
muru. Podejmuje s i^  
wykon, grobowców W 
miejscu i na pro w. [265

L. 2069.

Ogłoszenie.
Gmina miasta MIELCA za­

mierza budować wiertnicze 
studnie dla uzyskania dobrej 
źródlanej wody.

Mający chęć wzięcia w przed­
siębiorstwo budowę tychże a 
to technicy lub inni uzdolnią^ 
ni znawcy, zechcą się zgłosić 
do dnia 25 września 190*7 
przez podanie bliższych wa­
runków i przedłożenia swoich 
świadectw z budowy takich 
studzien. (1206

Burmistrz, Feliks Leyko.

D la czego lubią
nasze kobiety 

aptekarza Balassy mle­
ko ogórkowe? Ponie­
waż już po 2—3 kro- 
tnem użyciu usuwa 

wyrzuty, piegi, plamy wątrobia- 
ne, wągry, a cerę przeistacza w bia­
łą, świeżą, m odzieńczą i piękną. — 
Powinno się zwracać uwagę na na­
zwisko „Balassa", uwidocznione na 
każdej flaszce. Cena flaszki 2 K. —-J 
Do tego prawdziwe angielskie 
dło ogórkowe 1 K. puder ogórkow^N 
1.20 K. i creme ogórkowy 2 K." — J 
Do nabycia w każdej aptece i w drom 
gerji. Główny skład i wysyłka^ 
Kornel Balassa, Budapeszt, Andrassy- 
itrasse 47, Reim  i  S p , K r a k ó w  i 
8 w każdej aptece i drogueryi, we 
Lwowie Szymon Hay, H. Rubel 
w Przemyślu M. Schwarz i A. Gold - 
berg. 184

ZaKład art-malarsW
aia portretów według; foto­
grafii ; olejnych, pasteli i powięk­
szeń fotograficznych Juliana Rysia 
w Krakowie, przeniesiony został na 
nlicę Bracką 1. 1. (1176

Młode Francuzi
z muzyką (fortepian), Bonnes sup*» 
Gouyernantes, bardzo chlubnie po­
lecone, są zaraz do umieszczenia 
przez Biuro Nauczycielskie StefanM 
Łapszów z Trembeckich Zwilling, Kra­
ków, ul. św. Jana 2 I piętro (Róg 
Rynku gł.) Telefon 744. (1104

Dwóch uczni
przyjmie handel towarów miesza­
nych A. Pukalskiego w Andry­
chowie. (1201

PoHoj obszerny
dla Pań ulica M ikołajska l£f
I I  piętro. (1203 |

MfózHanie na wsi
w Rudawie zaraz obok stacyi, skła\ 
dające się z 2 lub 3 pokoi i kuchni, 
może być każdej chwili na czas 
dłuższy odnajęte. Wiadomość: Ka- 
rytowska w Rudawie. ( 12C8

Oryginalny

stó ł tyrolshti
w zupełnie dobrym stanie do sprze­
dania. Wiadomość ul. Długa 1. 44, 
parter na lewo.

B ł a g a  o l i t o ś ć -
staruszka, 87 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so­
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo­
możenie jakim kolwiek datkiem. Ła­
skawe datki na ten cel przymujo 
Adm. „Głosu Narodu“

[Wydawca dr. Antoni Beaupre. Redaktor pdpow. Włodz. Strycharski. W  druk. „Głosu Narodu" pod zarządem St. Tomaszewskiego, t.arJ


